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						Z Wikiźródeł, wolnej biblioteki

					

					


					
					
					Ta strona została przepisana.
 — Aha! milczenie jest znakiem potwierdzenia. Bardzo mię to cieszy! Oddała mi pani nareszcie sprawiedliwość.

 Skłonił się głową żartobliwie i z umyślną uniżonością.

 — Przedewszystkiem jest pan źle wychowany — wybuchnęła Stefcia.

 — Doprawdy? Pierwszy raz słyszę! Zawsze uchodziłem za gentlemana.

 — Pan gentleman?! — zawołała ze śmiechem.

 Gniew zaświecił w jego oczach. Zmarszczył brwi i, szarpiąc konia,
przeszył ją oczyma. Ale trwało to chwilkę. Odparł z ironją:

 — W takim razie możemy sobie po koleżeńsku podać ręce, bo i pani nie uprzejma.

 — Panie ordynacie, czy pan uwolni mnie dziś od swego towarzystwa?

 — O tak, pani: w Słodkowcach.

 — Boże! za co mnie karzesz! — szepnęła do siebie.

 Ordynat wybuchnął śmiechem.

 — Z czego się pan śmieje? Czy ze swej niedelikatności?

 — O nie, pani! Ale pierwszy raz widzę młodą pannę, którą widocznie przerażam. Jak mi Bóg miły, tak to dla mnie nowy objaw.

 — Pierwszy raz jest pan tak niegrzeczny dla młodej panny. Za wiele pan sobie pozwala.

 — Eee! pozwalam sobie często więcej, ale w żadnej nie wzbudzałem tak panicznego strachu jak w pani.

 — Ja się pana boję? Pyszny pan jest! Ja pana....

 — Nie cierpię — dokończył.

 — Tak!

 — Dziękuję! Przynajmniej szczerze! Nikt na spowiedzi większej prawdy nie powiedział. Pani utopiłaby mnie w łyżce wody. Ktoby pomyślał, że w tak delikatnem stworzeniu tyle siedzi złości. Skandal! Pani mnie nie cierpi... Ha! cóż robić! Możemy się pomordować w tym lesie, wolę odjechać samotnie. Gdyby mi pani wydrapała oczy, co powiedziałby na to cały świat kobiecy? Zabrakłoby krepy żałobnej w sklepach, liczba samobójczyń wzrosłaby zastraszająco, a panią skazałyby moje wielbicielki na gilotynę.

 Wskoczył na konia i, wznosząc do góry czapkę, zawołał:

 — Do widzenia! Umykam!

 Zawrócił do drogi, uderzył konia ostrogami i pocwałował, roznosząc
głośny tętent po lesie.

 Stefcia odetchnęła.

 Nareszcie!... Pojechał... obrzydły cynik! Obraziłam go... Tem lepiej. nie będzie mi dokuczał.

 Spiesznie podążyła w stronę pałacu.

 Waldemar zrywał konia munsztukiem, smagał szpicrózgą i przez zaciśnięte wargi wyrzucił słowa ostre:

 — Romantyczka... przybiera pozy królewny. Poczekaj! zdejmę ja twoją koronę!... Wolę djablicę, niż mniszki, ale, nie mogę cierpieć, gdy djablica pozuje na westalkę.

 Wzruszył ramionami.

 — Ona podobna do księżniczki, a ja do szatana. W tym wypadku jestem szatanem... No... zobaczymy!

 I spiął konia ostrogami.
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